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Hr.  Burian o sprawie polskiej-
Wiedeń .„N . Freie Presse" ogłasza w y 

wiad l  ministrem spraw zagranicznych lir. 
B u r i a iii e m w sprawie 'wyników ko ruf e- 
-reneyi w niemieckiej "łow nej kwaterze. .Mi
nister oświadczył, że czuje się pod każdym 
względem zadowolonym z wyników konie- 
rencyi, przycizem powiedział: mimo krewkości 
czasu w naj Ważni ej-szych sprawach osiągnę
liśmy tak ważne postępy. Niema sprawy, 
<i*o tykającej wspuiue interesy monarchii i 
Niemiec, któtaby nie była umówioną. Taicie 
konferowano w  & p r a:w  i e p o l s k i e j  i 
również osiągnięto zado.walniające wyniki. 
Naturalnie m e było dla nas m ożliwe wdawać 
się w szczegóły ale z a  m k  n i ę t o  o k r e  s 
Fe którym  teraz dalsze rokowa tria .powin- 
I.iy iść w iiajszybszem tempie. Na pytanie co 
do podstaw tych konferenctyi ©świadczył mi- 
■uistr: Nasz program jes-t toksamo jak  dotąd 
tensam. Silnie obstajemy przy zasadzie, że 
życzeniu i'©Jaków c© do ich przyszłego lósu 
muszą być uwzględnione w rauta,eh istot
nych interesów państw centralnych. D latego 
postanowiono, że  do rokowań jakie będą 
się odbyw ały w kw esty i polskiej tniędizy 
Anst.ro-Węgrami a Niemcami, będą także 

powołani Bolący. Na pytanie czy Po lacy co 
do 1' o r ni y s W e  g  o  u z ą d u i osoby k  r ó- 
la. także sami będą rozstrzygali, odpowie
dział, minister : Polacy mają prawo wybrać 
sobie swobodnie swego króla. Reszta wyłoni 
etę przy wspólnie prowadzonych rokowa 
mach.

Hr. Buriau o daiszej wojnie.
Wiedeń. ,,Neue Freie Fresse" ogłaszając dal

szą treść wywiadu z hr. Burianem pisze: Na py
tanie, czy w niemieckiej głównej kwaterze oma
wiano także możliwości p o k o j o w  e, oświad
czył minister, że może tylko powtórzyć to, co 
w ostatnich dniach ofieyainie już tak często 
mówione, mianowicie, że omawiano każdą wa
żną sprawę, dotycząc,ą w ojny i pokoju.

W programie pokojowym, mówił minister, 
- n ie  n a s t ą p i ł a  ż a d n a  z m i a n a .  Podo

bnie jak przedtem stoję na stanowisku, że cho- 
cież jesteśmy zmuszeni narzuconą nam wojnę 
obronną dalej toczyć, powinniśmy nieustannie 
próbować wszelkich dróg- i środków, któreby 
nas mogły doprowadzić do pokoju, i że ta ak- 
cya powinna iść równolegle z naszemi dalszenii 
operacyami wojenneini. Dopóki nieprzyjaciel 
chce nas zniszczyć militarnie, musimy się brO- 
nić, to jednakże nie wyklucza, abyśmy równo
cześnie dążyli do z a s z c z y t n e g o  pokoju w 
drodze p o r o z u m i e n i a .

Pogłoski pism wiedeńskich.
Wiedeń Pisana tutejsze donoszą z kół po

informowanych o konferenoyi w głównej 
kwaterze niem ieckiej: Narady mężów stanu 
obu państw będą prowadzone w .dalszym 
®iągu, w  celu szczegółowego uregulowania 
Powziętych decyzyj.
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c y i  n a l e ż y  s t w i e r d z i ć  —  piszś 
„M orgenzeitung" —  że podobnie jak do
tychczas państwa centralne n i e  p o m i n ą  
ż a d n e j  d r o g i ,  w i o d ą c e j . d o  p o k i j -  
j u. S p o d z i e w a n y  t e ż  j e s t  w s p ó l 
n y  k r o k  p o k o j o w y  z e  s t r o n y  o b u  
m o c a r s t w  c e n t r a l n y e  h".

W  związku % tem należy przypomnieć o- 
świtaidczetnie „Framdenblatt-u", że „ w o j n a  
b ę d z i e  d a l e j  p r o w a d z o n  a“ . (P.  R,)

Kinetltrzt flaiast o Unjtt lamia
Zurych. 0  bitwie rozegranej na trocie za

chodnim w  oonziairae Loimny przytacza „N . 
Zuricher Z-ig." dłuższe komentarze francus
kiej ajeneyi Raw asa. P o  szczegółowem  prze
dłożeniu o odwrocie wojsk niemieckich z 
'lajbliżiszych okolic A  m i  ens, które nastą
piło pod naporeni wojsk, f r an c u s k  o-a m e 
r y  k a ń s k i c h  tak opisują mement zasko
czenia frontu niem ieckiego przez Anglików .

T zwarta armia- angielska: gen. R a w 1 i n- 
s o n a  zaatakowała front 12-to kilometro
wej szerokości. Zaskoczenie było tak nie- 
s p o d ,z i a n e, że np. n ieprzyjacielskiego 
generała dyw izy i ujęto w  łóżku. D yw izyę 
niemiecką zaatakowano właśnie w chwili 
zmiany wojsk. Szczegół ten należy tem tłu
maczyć, że szturmowe wojska f  r  a m c us - 
k i e ,  k a n a d y j s k i e ,  a u s t r a l s k i e  
i a n g i e l s k i e  zgromadzono w  najw ię

kszym pośpiechu w ś r ó d  n o c y ,  bak, że 
ruch len u*zedł uwagi nieprzyjacielskich ló- 
tników. P rzygotow ania poczyjuono zresztą 
wedle świetnie zastosowanej taktyk i gen. 
M a a  g  i n a, zalediwie w- c i ą g u  k i l k u  
m i n u t .  W reszcie uderzyły liczne t a n k i  
torując dragę piechocie. W  odcinku wojsk 
angielskich diótaato bardzo szybko do  miejsc 
wyznaczonych w  pianie.

KOMUNIKATY* KOALICYI.
Wiedeń. Komunikat francuski z  dnia 18. 

bm. poipoł. brzmi: Na froncie nad A v r e  
i m iędzy Oi:są i Aisną dość żyiwa działalność 
artyieryi. W  szampanii rozbiły się całko
wicie dw a nieprzyjacielskie wypady, jeden 
na w®cihód od: V i  i 1 e sur T  o  u r b e, drugi 

okolicy M a i a o n de C h a m p a g n  e. 
W zięliśm y jeńców. Na reszcie frontu noc 
przeszła spokojnie.

Wiedeń. Kom unikat francuski z dnia 18. 
bm. wieczorem: Walka airtyleryi bytu żywą 
w  ciągu dnia,, szczególnie w okolicy O a  u - 
u y  suą* M a t z  i B e a u r i u t n e s .  W w a l
kach na ipołudinie od A  v r y pojmaliśmy 
przeszło 400 jeńców. Prócz tego niema nic 
do doniesienia.

Wiedeń. Komunikat angielski z dnia 18 
b. nu: Na północ od T royart posunęliśmy w 

'ciągu nocy i rano nasze lin ie nieco naprzód.
Wiedeń. Komunikat, angielski z dnia 18 

b. m. wieczorem: W ojska angielskie podjęły 
lokalne przedsięwzięcie na froncie szerszym 
ponad 4 mile ang. pomiędzy V i e u x B e r- 
g  u i n i B a  i 11 e u 1. Poniósłszy małe stra
ty posunęliśmy na tym  froncie* naszie linie 
naprzód, głęboko na 1.000 do 2.000 jardów. 
Zdobyliśm y wieś, kilka umocnionych fo lw ar
ków  i domów, i wzięliśm y ponad 400 jeńców*. 
W ojska angielskie poczyn iły też postępy na 
połud. zachód od M e r v i l l e i  pomiędzy 
-O h i 11 y  a F r a n s a r t .

Wiedeń. Komunikat amerykański z dnia 
17 b. nu: Po udałyni ataku naszych wojsk w 
Wogezach, obsadziliśmy wieś F  r a p  e 11 e.

Gen. Russkij.
Moskwa. Donoszą z  W ładywoetoku, że 

przepadły bez wieści od roku gen. R ’u s -  
s k  i j z jaw ił §ię nagie w W  ł a d  y  w. o s t  o- 
k u i ofiarował swoje służby gen. H o r w a -  
t o  w  i. W  tym samym czasie pojaw ił się 
tamże gen. K w e r t.

DALSZE LĄDOWANIE WOJSK KOALICYI
Haga. „D a ily  Mail." donosi z  T o k io : 

Sprzymierzeni ogłosili .we W ładywostoku 
s t a n  o b l ę ż e n i a ,  „ l im e s "  donoszą, że 
wojska francuskie wysiadiy na ląd w N i- 
k  o 1 s k u, na południe od W iadywostoku.

Berlin. „G erm ajda" donosi z Amsterda
mu : W edle doniesień prasy jądro wojsk 
ekspedycyjnych koalicyi na Syiberyi mają 
tworzyć pułki a m e r y k a ń s k i e  z  wysp 
Filipińskich pod komendą gen, U r a v  e s a.

WETERANI Z NAD JALU.
Wiedeń. Z Londynu donoszą: Do Włacly- 

wostoku parzy był szef sztabu armii gen. O- 
t a n i, generał M i t s u J u h i n a  czele bata
lionu, k tóry w r. 1904 wałczył w Korei nad 
rzeką J a 1 u.

WYSADZENIE TUNELU.

Moskwa. Prasa donosi, że wedle bolszewi
ckiego ministra w ojny K e d r e w a ,  wojska 
sow ietów  dokonały rozsadzenia tunelu b a j -  
k a 1 s k i e g  o w' wschodniej Sybeoiyi.

FRONT MURMANSKL
Moskwa. Peters, a jen. telegr. donosi, że 

wszysikiem i stacyaeii kolejowouu ua lin ii 
murmańskiej izawiadują komendainci F  r a n 
c u z i  lub A  n gl-ąc, y,

Prasa niemiecka przynosi pozatem wia
dom ość,'że  koadcyą zarządzib na obsadzo
nych teaenach mobilizacyę- Dotychczas zimo

Pekinie. W atykan oczekuje tylko na odpo
wiedź x*ządu chińskiego, poczem nominacya 
będzie ogłoszona. Osoba mons. S i n c e r o 
nie nastręczy już żadnych dalszych kompli- 
kaoyj.

Czesi „sprẑ mierzofljw naradeia“.
Berlin. W związku z dekiaracyą państw 

koalicyi, uznającą naród czeski za  s p r z y 
m i e r z e ń c a ,  Uionosi „Loca lanzeiger", iż 
pisma iGtSikie uważają tę dekiaraęyę za w y 
padek o ś w i a t o w e j  d  o n i  os ł o ś c i.

„ (A m łere  della 8eaa" przewiduje, że k iok  
koalicyi przyczyni » ję  do ostatecznego roz- 
padnięcia się An  s. u ro-\V ę g  i e a. Położo
ne prawno państwowe (.‘zecho-siowakow u- 
iognie przez to zniiainie i dziś uędą mogli 
ustanowić w państwach koalicyi oficyalnych 
swy cń reprezentantów —  k o  n s u lów , jak  
również wydawać swoje dokunienta pań 
stwowe (paszporty). W edle informacyi tego 
ińsina, zasiągniętej u prezydenta czeskiej 
Rady Narodowej w* Looidymie, p. Edwarda 
B e n e.s a, uzyskali em  obecnie oficy^aiue 
prawo do zasiadania w nt i ę d z y  k  o a  H  - 
e y j n e j  k o n  f e .r e n c y  i  na równi z to- 
kiem i państw ami jak  B e i g  i a, b e r b i n , 
P o r t u g a l i a ,  i wezmą również kiedyś u- 
dział w r o k o w a n i a c h  p o k o j o w y c h  
jako równo uprawnieni z  innemi państwami 
sprzymierzonemi. Podobnie zaznaczy się ich 
udział w korzystaniu z  wszelkich ułatwień 
natury finansowej, gospodarczej i wojsko
wej. W dałsźym ciągu, m ówił p. B e n e s, 
państwo auisitryackie nie może już nadal u- 
wużać w ojsk cizeskicli za  r e b e i  l i z  a n - 
t ó wr, skoro zostaii uzaiiani ofieyain ie za. da- 
ród samodzielny. W ja z ie  gd yb y  jednak Au- 
stryaey w dalszyriin ciągu wiesiziaJi żołnierzy 
czeskich.... (tu luka cenzury włoskiej). Szcze
gó ln ie , ważnem —  ipisize „Cotiriera della Se
ra" —  jest to, ze uznania prawnego udzieliła 
Czechom najbamaiej konserwaty w na na 

świecie dyplom aeya tj a n g  i, e ls ik a ,  którą 
dotychcżaa mężna było uważać, za p r  z y  -

biliBOwano 3500 żołn ierzy, Skworaomo z nich j a ź n i e  usposobioną d la  ’A  u s t  r y  i. „D  e- 
pięć liałaliońów, k tórym i ło w od zą  oficero- j g n d a  A u s t r i a ! ^ — tryumfująco koń- 
wie koalicyi. W  ubiegłym tygodniu sprowa
dzono też <k> K e m  z A l e k s a n d r o w 
s k a  dwadzieścia dział.

GDZIE SĄ LENIN I TROCKI ?
Berlin. „Tagliche Rundschau" donosi ze 

Szwujcaryi: Dotychczas n ie'w iadom o nic co 
się stało z L ę n i n e m  i  T r o c k i m .  W e
dle paryskich wiadomości z  Moskwy, prze
bywać oni mają w P e t e r s b u r g u ;  de
krety przecież, które obaj ogłaszają, dato
wane s4 jeszcze ciągle z Moskwy.

CZESI W  SAMARZE
Wiedeń. Drogą na K  i j ó w  donoszą, że w 

Samarze utworzył się kom itet narodowy ro
syjski, k tóry uważa się aa rząd wszechno- 
syjski. W iększość kom itetu stanowią s o - 
c y a 1 - r e w  o i -u c y  o n  iś c i. WTa-dza woj- 
skotwa spoczywia w* ręku C z  e c li o-s ł o - 
w a k ó w, którym, podlega kornitot, rosyjski 
w- zakre^e spraiw wiojakowycłi. Przy woj 
sitach

czy „Corriere della beta " —  A  n g  1 i a p o d- 
p i  s- a ł a w y r o k  ś m i  e r o  i  B a . m o i a r -  
c h i ę  a u s t r y a  c k o -w  ę g i e r s k ą " .

Wiedeń. „N . Fteie Presse" donosi, że do
dek laracji angielskiej, uznającej Czeciio- 
siowaków za naród sprzymienzony, naj 
bliższym czasie przyłączy swój głos rząd St. 
Zj e d a o c z o n y  c  li. ,

DR TRUMBICZ.
Berlin. „LocalanzoLger" podaje do wiado

mości z lła g i: „T im es" donosaą. z Rzymu, 
że prezydent komitetu południowio-słowiań- 
skiego, Dr T r u m b f c ®  odwiedził dnia 16 
bm. włoski f r o n t  w o  j e  n n y  i został przy
ję ty  na posłuchaniu prtzez króla V,r i k t o r a 
E m a n  u e l a.

ezeskk-k znajduje się także przedeta* 
wiciel k o a l i c y i .

NUNCYUSZ PAPIESKI W  CHINACH. 
Wiedeń. „Stam pa“  potwierdza wiadomość 

noraiuacyi mons. S i n c e r o na nuneyusza w

Nowi bisKupi pulsuj.

er warszawski" sy lw ety nowych dostojników 
Kościoła, które poniżej zamieszczamy.

Ks. prałat Stanisław GaU.
No wy  biskup-suLagan dyecezyi warszart- * 

sklej, Ks. p ia iat ńiaumtaw Gall, ui;0dził Się 
w 1865 r. w VvarsAiwie. i  o ukoiiezemu semi- 
naayiun warszawskiego, udał się do Rzymu, 
gdzie w „O ieguiianu in" ukończy: siuctya L- 
iozoiiczne, ze siopuaem uoktora. W yśw ięco
ny na kapłana w i .  l c b i  został pnofesoiem '^ 
lilozo lu  i h tui gik i w seihinaryum warszaw*- . 
skieni i wiomegensean, a następnie regensem 
tegoż semiiiaayuin. \» r. 19Ua został szambe- 
laiiem papRsnam, a w  r. Pj04 kanonikiem 
kapituły: warszawskiej.

N ow y biskup-sufragan warszawski josti 
doskonaiym go&poaaazein i administratorem. 
i ’od jego  -ęką n igdy .k te iycy  nie zaznali nie
dostatku, a seminaryuin jemu zawdzięcza 
swoją szatę dzisiejszą. W ostatnich latacn K s . . 
prałat Gan wszeui uo konsjstu-rza, jako sę- 
dzia-surogat, a ońectue nowy biskup w pełni 
sil obejmuje nowe swe obowiązki.

Ks. prałat Romuald Jałbrzykowski.
Na bisaupa-suiragana dyńcezyi sejneń

skiej oiazyuiał l.onnnacyę Ks. prałat Romu
ald JuibizykowsJij. '

L rod iony w r. 1876, Ks. Jałbrzykowski 
w r. 19U1 onzymaa święcenie kapłańskie. Po 
ukończeniu anademii auchownej petersbur- 
siciiej ze stopniem magistra sw. teologii, Ks. 
JałbrzykowsKi osiadł da. stałe w  dyecezyi 
sejneńskiej, zajmując szereg wybitnych sta
nowisk kościelnych, jak  sekretarza kapituły, 
sędziego-suiogata i wiceregenea sejneńskie
go  seimmaryum duchownego.

N a  wszystkich tych stanowiskach dzięki 
pracy żarliwej i osobistym zaletom charak
teru, biskup-sulragan sejneńsk zjednać so
bie potrafn poważanie ogólne i sympatyę, 
zarówno wśród duchowieństwa, jak  i  wśród 
szerokich kół wiernych.

m - Ks. prałat Paw eł Kubicki. f
Mianowrany biskupcm-suiiagunein sando- 

mieisidm, kanuydat sw. teologu, K.s. praw ; 
l^awei Kubicki położył w ielkie zas-ugi na 
polu -wychowania moo-zreży duckęwnój. Uro
dził się w  r. lu / l, wyśw^ięcony na księdza 
był w r. 1893, a  od r. 19łU jest kanonJdem 
kapituły saaidomierskiej. Po  J. E. Ks. bisku
pie R yx ie  Ks. prałat Kubicki objąi stanowi
sko regensa sandomierskiego seminaryum 
duchownego, pi%y którego przebudowie z 
klasztoru.benodyktymek zasłuzyl aię wielce. 
Jajro wikaryusz jenerainy dyecezyi sando
mierskiej, jako  sędzia prosynodalny i pro- 
bcszcz parafii Osiek —  na wysokich tych 
stanowiskach K.%, prałat Kubicki zaznaczyd 
się nader dodatnio, będąc kapłanem żarli
wym, praco wnilkem "niezmordowauyTn.

Ks. prałat -Władysław Krynicki.
Biskup-sufragan wrocławski, Ks. W łady- - 

sulw K iyn ick i urodził się we W łocławku 
1861 r. i im ukończeniu m iejscowej szkoły 
realnej i somimtryum duchownego, wysłany 
był przez władzę seminaryjną do akademii 
petersburskiej, którą skoiiczyl w r. 1880 ze
stopniem magistra sw. teologii. W tymże 
roku ctrzymał nominaoyę na profesora semi- 
narymn, w ikaryusza katedralnego i prefekta 
szkoły realnej we W łocławku, a w* r. 1896 

' zestal wieercgeuśąm seiniuary-um włocła.w- 
skiego. Specyąlnością jego jako profesora 
jest prawo kościelne i historya Kościoła.

I mieńcu Podolskim. Obecnie przynosi „Kury-1 AV r. Pdit) został kanohildem kapituły -wło-

W ezoraj podaliśmy wiadomość o prekoni- 
zacyi sześciu now-yrch biskupów-snfraganów 
polskich wraz z doniesieniem, że spodzie
wane jest także obsadzenie stolic biskupich 
w Lublinie, Janowie podlaskim, W iln ie i K a - ,

n

, J E R Z Y  TURNAU.

SĄSIEDZL
Opowieść ziemiańska.

(Ciąg dalszy).

—  t o  cóż druga kłótnia, dzięki której 
m y dostaliśmy pana? —  indagował Stefan.

—  O głupstwo. Miałem trochę pieniędzy, 
bom zgia.nął moje procenta. Dałem dużo 
mojej rodzinie, k tórej się n ie przelewa, a 
resztę przeznaczyłem sobie na podróż. Ja 
się trochę interesuję sztuką. Chciałem w o- 
kresie świąt. Bożego Narodzenia pojechać 
na W iedeń, Monachium de Paryża-, wróci*: 
na Berlin i Drezno. Czytało się o- tem, a nie 
w idziało się. Idę w ięc do księcia- i proszę o 
trzy tygodnie urlopu. A  książę wyłupił na 
mnie oczy: „Tera® ?*A .k tóż służbę na- N ow y 
Rok zgodzi? " —  „W szystko  zarządzitęm. 
odpowiadam, zresztą ja osobiście służby po 
folwarkach nie godzę, tylko ekonom owie". 
j,A ha cóż panu tego  urlopu?" pyta książę. 
A ja mu mówię. On na to zaczął wołać do 
księżnej, która- była* w drugim pokoju: 
^Księżno! księżno!..."

—  Jak to, na. siwioją żonę wołał „księ
żno"? Hal hal —  śmiał się RzędzińsM.
« ~  A  jakże. Przy oficyafotach zwykłe t«k

i
do księżnej mówi. W ięc woła: „Księżno,
słuchaj, pan Orłow icz w -celach  artystycz
nych jedz-ie do Paryża- Gdzież my, księżno, 
powiada, się wybierzem y? Bo sądzę, pow ia
da, że maimy nieco większe dochody, niż 
pan O rłow icz?" Księżna nic nie odpowie
działa, a ja  się z tych kpin zezłościłem i 
palnąłem tak księciu, że już o  zgodzie mo
w y nie było.

—  Cóże-ś mu pan pow iedział? —  rozba
wiony pytał Stefan.

—  Ej, kiedy pan hrahia będzie opow ia
dał i będzie się pwni hrabina gniewać, albo 
i kto inny...

— A leż panie! Cóż się pan boi? Przecież 
zapewniam pana, że  pan nie będzie miał 
przykrości. W ięc &-adaj pan, m ój panie!

—  Samem potem żałował, żem  mu tak 
palnął, ale byłem zły , jak  indyk. ,A  cóż tó  
książę myśli, powiadam, że Orłowicz za 
swoje pieniądze zabawić się nie m oże?" A  
książę na to  spojrzał, jak zw ykle, w  sufit 
i kpiącą zrobił minę, a mnie złość porwała 
i tak mu rzekłem: „Jak  kto ma m itrę, to ma 
się czem cieszyć i myśleć o- niej w  dzień 
i w  ńocy. A le  my, co nie mamy mitry, po
trzebujemy czasem i  szerszem powietrzem 
odetchnąć, niż się je ma tu, w otoczeniu 
waszej książęcej mości". W stałem  i w ypa
dłem, nie ukłoniwszy się. N a  drugi dzień 
nadleśniczy przychodzi do mnie i mówi, ż«

książę powiada, iż wie, że się pan Orłowicz 
uniósł i spodziewa się, aż -pan Orłowicz 
przyjdzie przeprosić, a  o urlopie pomówimy. 
I  dopytyw ał się nadleśniczy, co' ja  takiego 
-księciu nagadałem, a-lern mu prawdy nie 
powiedział. A le  ja  nie poszedłem przeprosić, 
tylko napisałem, po kilku dniach, n iby to 
przepraszający liat, bom czuł, żem  zanadto' 
sobie pozwolił w  rój złości, ale zarazem po
prosiłem o zwolnienie od N ow ego Roku. 
P-onieważ zaś czułem, że  trzeba będzie jakiś 
eZatf-żjjć na bruku, więc już do- Paryża  nie 
pojechałem.

—  Pojadziem y kiediy razem —  wesoło 
m ów ił Rzędziński.

—  Bardzo pan hrabia łaskaw.
A  na drugi dzień opowiedział to Stefan 

matce, bo w iedział, że matka lubi p-odkpi- 
wać ze stryjecznego brata, i śmiali się obo
je do rozpuku. *  .
'  Pogadanki z Orłowiczem toczyły się nie

raz do późnej nocy, przyczem  palili dużo 
papierosów. Rozchodząc .się, pytał Orło
wicz: „C zy  jutro pan hrabia jedzie ze mną 
na folwark lub do lasu?" 0  ile - Stefan nie 
miał gości lub innego wyjazdu, robili pro
jekt jutrzejszej wspólnej jazdy, i to zależnie 
od pogody, względnie odległości, konno lub 
na wózku.

Lecz od' ozasu, gdy się w  cegielni Stefan 
od Koralu dowiedział, że Zosia co rano kon

no wyjeżdża, w ykręcał się od wspólnych 
jazd z Orłowiczem, sam swego folbluta (na 
którym  na ostatnich wyścigach wziął na
grodę) dosiadał i z przy legającego do Góry 
czerwonego Kam ienia okolicę patrolował. 
A  z pagórka całą Górę widać b y ło ,-jak na 
dłoni. Już sama Wiadomość, że Zosia osobi
ście gospodarstwem kieruje i konfio jeździ, 
na nowo rozbudziła w nim niecc już p rzy
gasły pociąg' do Zosi, Spotkać ładną ama
zonkę, znowu ucieszyć oczy widokiem tego 
ślicznego dziewczęcia... nic w  tem  złego, 
ani niebezpiecznego. A  tak przyjemnie!

N ie miał jednak śrozęeeio. Parę ra.zy w 
tygodniu .ku Górze jeździł, nawet lornetką 
się rozglądał —  Zosi n igdzie nie było, m i
mo, że gościniec z G óry  w ielkiej <k> małej 
szedł częściowo- granicą m iędzy Górą a K a 
mieniem, a indagowany (n iby od niechce
nia) Kora l wyraźnie mówił, że panienka 
prawie codziennie do swojej -własnej „G óry  
m ałej" jeździ. A lę  Zosia, ja k  gw yk le, około 
dziew iątej do domu wracała —  a Stefan 
dopiero o  dziew iątej z domu w yjeżdżał, więc 
się spotkać nie mogli.

Aż tu jednego dnia przecież się spotkali. 
Jedzie sobie Rzędziński pagórkiem  przez 
łan ziemniaków, ku granicy G óry  i ą i  mu 
dech zaparło: na goróifccu na bułanym ko
niu wyraźnie jedzie panna. Podpędził konia 
ku gościńcowi, tak, aby się właśnie na do-

■le, na skręcie -spotkać. A le i Zosia g o  spo
strzegła, a miała dobre oczy, w ięc go  po
znała: N ic  z  tego,'pom yśla ła . Jakieś tam 
takie spotkanie, to n ić ma sensu. —  I  m yk! 
przez, rów, w  lewo, m  rowem łąki, a w po
przek p-raez te łąki najbliższa droga do do
mu. Łąki wprawdzie przeoicje by ły  kikorne 
rowami, ale hulanka dobrze skacze-. Udając 
więc Zosia, że nie w idzi Stefana, puściła się 
galopem. Lec,z. już za  pierwszym noiwiem u-, 
tknęła. Bułanka wprawdzie praeisikoczy ta, 
ale rów  by ł piaski, dawno nie pobierany, 
w ilgoć róziała. się. tworząc toagmC iuewido- 
czue, bo zarosłe turzycami. W ięc prz-eoko- 

|cKyw.- :y, klacz zapadła s.ięi -w torfowistą ®it- 
imię. Zosia uderzyła- ją  sapicrutą,* sądząc, że 
jbułanka pod,skoczy i. wygram oli się, lec® 
i zwierzę, mimo całego wysiłku pozostało w  
j bkwFe, ieśz-cize głęb iei w bagnie grzęznąć 
Zosia zaskoczyła, cihiuj-c u lżyć bułaacce, w y 
dobyła się na. twardy rózeg i ciągła za  uzdę, 
zachęcając wołaniem, by się klacz ratowa
ła: -czyniła o-na' nowe wysiłki, k tóre jednak 
byi y bezskuteczne, wreszcie biedna klacz, 
legła w rozrobionym już w czarną breję tor
fie i zrezygnowana, przestała się szamotać, 
ty lko  prees-traszonemi oćzsm i 'wołała, ra
tunku.

(0 ł v  .• J
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oławskiej i wizytatorem dyeeezyi. Jako ka
płan prowadzi życie ciche i ascetyczne, od
dany studyom i pracy umysłowej i ducho
wej, jako kierownik m łodzieży jest zw olen
nikiem  starszych metod prowadzenia- > 
kształcenia kleru.

Ks. prałat Wojciech Owczarek.
Na stanowisko biskupa-sufrugaua w ło

cławskiego, obok Ks. prałata Kryn ickiego 
powołany jest również- Ks. prałat W ojeiech 
Stanisław uwczarek, magister św. teologii, 
tajny szambelan papieski, kanonik bazyliki 
katedralnej we W łocławku, od 1912 r. re
gens koiysystonza włocławskiego, proboszcz 
parafii Chełmce Ks. praiai Owczarek ui-uuZAł 
się w r. 1875; święcenie kapańskie otrzymał 
w .. 1898. Od długiego szeregu lai pracuje 
we W łocławku dla dobra Kościoła i o jczy
zny, otoczony uzaianiean powszechnem.

Ks. prałat Owczarek zapisał się we wdzię
cznej pamięci duchowieństwa poważnem 
przyczynieniem się do wy budowania- /łomu 
dla księży em erytów we W łooław kfl. Za n ie
małą zast u gę społeczną Ks. Owczarkowi po- 
Izy tyw ać  również należy żjtrożenii vye W ło 
cławku doskonałej szkoły gospodarczej.

• Ks. prałat Adolf Szelążek.
N ow y biskup-sufragan f płocki Kś. Adolf 

Szelążek, prałat papieski j kanonik grem ial
ny płocki urodził się w  r. 1805.

Po ukończeniu gimuazyum siedleckiego, 
‘seminaiyuin duchownego w Płocku, dalsże 
studya odbywał w Akademii duchownej w 
Petersburgu, którą ukończył ze stopniem 
magistra św. teologii. W  r. 1894 objął kate
drę prawa kanonicznego w płookiem semi- 
naryuan duchuwneni, od 1904— 1907 r. był 
delegatem w kolegi tu a petersburskiem. w y 
kładając w semimaryuin i/etersburdueni pra
wo kanoniczni-, filozofie i ekonomie ]w>lity- 
czną.

W f. J907 Ks. Szelążek powrócił na sta- 
■ nowłsko profesora w  semiiuuTum płookiem. 

a od 1909 r. jest, regensem tegoż .temina- 
ryum.

Obeorde Ks. prałat Szelążek piastuje u- 
rząd szefa sekcyi do spraw katolickich w de- 
pai lamencie wyznań w  mirdsteryum oświe
cenia publicznego i wyznań religijnych.

Z opery.
Trubadur — Verdiego. ''a-

Zuacie Trubadura? —  znamy —  n<>, to posłu
chajcie go jeszcze raz! Ho zaiste warto posłu
chać raz jeszcze i drugi raz nawet tej muzyki, 
kawą jużeśiuy wyklęli, kiedy nam despoty
czny geniusz Wagnera ogiosd przekazanie: nie 
będziesz tnial kompozytorów cudzych prze- 
demną... Reformowana wiara Bayreucka nie 
zdoiała jednak zabić w nas uitramontanizmu 
muaycznego i oto nie odmawiamy już prana 
iManricowi do popisów śpiewackich, do jakich 

—̂ dopuszczaliśmy przedtem tylko Waltera ' ze 
Stolzing, a węzełek zagadkowości libretta Sal- 
vadora Cammaraua rozwiązujemy z równą ła
twością, jak tajemniczość aJlegoryj Pierścienia 
Nibeiunga. Smutno byłoby na ś>viecie, gdyby 
nad nim panować miał niepodzielnie jednooki 
Wotan, wiarołomny pogwałcieiel przewrotnych 
układów, gdy by jego filozoficznym monologom 
w torowało ponure krakanie kruków i gdyby 
zamilknąć musiał wioski skowronek i neapoli- 
tański lazzarone, co genialnemu Verdi'emu nie
jedną podsunął melodyę.

T r u b a d u r  znalazł się w repertuarze’ tego
rocznego sezonu operowego ze względu ha wy- 
stetiy pani ileieny Z o o i ń s k i e j-R fu s z o w- 
s k i e j. Jest coś pomnikowego w partyi Eleo
nory styl jej jest jakiś majestatycznie baroko
wy, kojarzący wielkość li ni? architektonicznej 
z iiijgactwem ornainentykii. 1*. Ruszkowska tria 
głębokie poczucie 'togo stylu u całe bogactwo 
środków" wokalnych do roalizacyi utrzymanej 
w nim partyi Eleonory. Ze śpiewu wielkiej ar
tystki, w tej partyi dopiero, przebija się ta 
wspaiuala sztuka, którą możemy uważać jako 
klasyczny przykład włoskiej kultury śpiewa
ckiej. 1*. Ruszkow ska operuje swoim głosem 
tak, jakgdyby była to rzecz, leżąca po za arty
stką, zupełnie uniezależniona w swoim czułym 
mechanizmie, niby klawiatura repetierowa, 
której dotykają palce o maximum techniki. 
Każdy ton odpowiada z równą elastycznością, 
każdy wiąże się z-^dmgim, sąsiednim czy odle
głym, w ciągłej melodyi czy przeskoku z me
chaniczną niezawodnością. Śpiew ten tonie 
w pięknie dźwięku, ma aksamitną miękkość, 
a» pewna n a d w y ż k a antecypującego into- 
nacyę portamenta i wibracyi dolewa ustę
pach afekcyonalnych tem więcej ciepła wyra
zu. Rzadko zdarza się słyszeć śpiew równie 
skończony pod względem d e k T a m a c y i ,  
jak ten; nie zatraca się w# nim, ani nie zaciera, 
żadna zgłoska, nigdy nie staje śię on samym 
pięknym, ale "nieartykułowanym, dźwiękiem 
tylko. Porywałby on może jeszcze więcej, gdy
by spalała się w nim jakaś drobinowa bodaj 
cząstka osobistego „ ja "  artystki, które jednak 
wspaniała śpiewaczka eliminuje ze swojej 
sztuki, stojąc wobec niej zawsze w stosunku 
absolutnie artysty cznie-objekty wnym. Publi
czność oceniła dostojność sztuki p. Ruszko
wskiej i dawała wy raz temu w demonstracyjny 
Sposób.

P. R o m a n  L u b i e n i e  c.k.i przedstawił 
się jako Munrieo z nowej zupełnie strony. Po 
raz pierwrszy wyszedłoze swojej rozerwy wokal
nej i arcyświetną partyę śpiewał z bonater- 
i kiem zabarwieniem, z zapałem i blaskiem. 
Strettą zgotował ceniony śpiewak słuchaczom 
prawdziwą przyjemność.

P. A l e k s a n d r a  Szafra .n .s.k .a  w ciągu 
tygodnia wystąpiła z drugą partyą nmrzosopra- 
uową. Azucena artystki potwierdza słuszność 
kooptacyi nowego zakresu do emploi panny 
Szafrańskiej; muzykalpość jej odniosła nieby
wały sukces w przygotowaniu partyi d jednej

próbie. W tej niezmiernie utrudnionej sytuacyi 
wyszedł śpiew panny Szafrańskiej zwycięsko 
w całej partvi, rysując wyraziste melodje A- 
zuceny w dolnych rejestrach silnie brzmiącą
strugą dźwięku.

Śpiewakowi tak zaprawionemu w operze, 
jak prof. A d a m L u d w i g ,  nie tajne są środki 
uo efektownego odtworzenia partyi hiabiego 
di Luna, która też popisowo wypadła w tej
interpretacyi. i

Starego Ferranda bardzo poprawnie śpiewał 
p. Maz inek, mający na uwadze przedewszy- 
stkiem dźwięk śpiewu, mniej deklamącvę. Dla 
samej wartości bogatego basu śpiewaka nale
żałoby siarać się o wyrazistsze rzeźbienie słów, 
przez co i śpiew nabierze więcej charakteru 

i barwy.
Ogromna staranność o stronę dekoracyjną 

i kostyumową (mimo wszystkich anachroni
zmów w stylu) jednń słuchacza dla kierowni
ctwa artystycznego opery. Natomiast znać do- 
raźność przygotowania muzycznego i małe je- 
f.7.cze zaprawienie się w stylu yerdiowskim. dy
rygującego operą p. B. Walewskiego. Muzyka 
Trubadura przedstawia dyrygentowi więcej tru
dności pod względem rytmiki i dynamiki, niż
by się to zdawało ze wzlędu na jej uznaną ła
twość i oklepanie. Stąd wiele ustępów opery 
wypaaio na piorwszem przedstawieniu dość 

surowo.
Zdz. Jack,

KRONIKA.
Z niast*.

PAŹDZIERNIKOWA POGOPA panuje o'd 
kilku dni. Zewsząd dochodzą wieści o rozto
pach i wylewach, powiększających p o « szecniią 
klęskę, jaką dotknięte'zostały zbiory. Rzeki 
znowu wezbrały, ustawiczne zaś deszcze grożą 
zniszczeniem resztek uratowanych żniw. Przy- 
tem w raz z północnym wiatrem nastały chłody, 
w sierpniu od wielu lat niepamiętne.

PREZYDENT M IASTA FEDEROW1CZ roz 
począł w dniu dzisiejszym urlop odpoczynkowy. 
W urzędowaniu zastępować/ go będą wicepre
zydenci! Dr. Sare i Dr. Rodle.

MINISTER GAŁECKI W KRAKOWIE. Po 
byt nrtuistra Gałeckiego w Krakowie wypadnie 
na czwartek 22 b. m. Od godziny 10 przed po
łudniem będzie p, minister udzielał audyencyj 
w gmachu starostwa krakowskiegjK Po połu
dniu nastąpi wyjazd do Wieliczki.

ZWŁOKI 8. P. KAZIMIERZA TRUSZKIE- 
WICZA jednorocznego ochotnika IG p. strzel
ców, który w początkach sierpni* Utonął ką
piąc się w W iśle pod Krakowom, wyrzuciła te
ra/. .woda koło Niepołomic. Pogrzeb odbył się 
w Niepołomicach, przy asystencyi wojska, oraz 
przy udziale przybyłej z JĄąakowa rodziny zmar
łego. . ■

W  tem samem niemal miejscu wyrzuciła IV i- 
sła jeszcze zwłoki drogiego mężczyzny, prawdo
podobnie jakiegoś jeńca wojennego -— Serba.. 
Przynajmniej miał on na"palcu obrączkę ślubną 
z napisem serbskim.

NIEZWYKŁA PRZYCZYNA WSTRZYMA
NIA POCIĄGU. Do pifcu krakowskich donoszą: 
Przed kilku dińami pociąg wieczorny, zdążają
cy do Krakowa, zatrzyma! się w Oświęcimiu 
przez minut czterdzh-żci. Przyczyną tego bylu, 
że palacz oświadczył, iż nie pojadzie dalej, do
póki nie otrzyma drugiej należnej mu do posił
ku kromki chłefoa. Spisano z nim protokół, ale 
to nic nie pomogło. Palacz ani myślał jechać. 
Na szczęście wpadł ktoś w końcu ua pomysł, 
żeby mu ofiarować od siebie brakującą ipu por- 
( yę chleba. W tedy dopiero puszczono pociąg, 
któiy przybył do Trzebini ze znacznem spóźnie
niem, wskutek ezego wielu podróżnych nie mlr- 
lo już tego dida połączenia z .bpeznemi lljrhinu 
i musiało nocować w Tłzebini, ^

Z T ARGU. W dniu dzisiejszym panował dość 
ożywiony ruch na płacach targowych w Krako
wie. Główrym przecież produktem, jaki zwiezio
no do miasta i w jaki można się było zaopa
trzyć, bytj- znowu owoce, jak jabłka, gruszki, 
śliwy i renglody. to też trochę ogórków i 
grzybów.

KTO CHCE KUPIĆ ZAPAŁEK po cenie bez
konkurencyjnej, 50 lial. za pudełko, może to, 
uskutecznić w sklepie przy ul. Karmelickiej 1. 8. 
Filantrop, sprzedający tam owe ognie/nośne u 
tensylia policzył znat ilość patyczków w jjjjlihy 
szkatułce i wykombinował u>gicznie, że dla lep
szego rachunku za ' jeden, patyczek powiinna 
przypaść też jednostka monetarna.

NIEBEZPIECZNY WICHER. Polieya areszto
wała w Podgórzu 21-letniego Jana V\ iclira, żoł
nierza 13 pułku piechoty, który, mim) choro
by, zbiegł ze szpitala w MShrisch Weiaskirchen 
i przybył do Krakowa, by okraść doszczętnie 
swoja siostrę, Anielę Wiener, zamieszkałą przy 
ulicy józefińskiej 1. 19. _

t
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SENZACY A KRYMINALNA WE LWOWIE.
W kamienicy przy ul. Bonifratrów I. 10 wą Lwo
wie, ginęły od pewnego czasu ustawicznie ze 
strychów wszystkich niemal lokatorów rozmaite 
rzeczy, zwłaszcza zaś tak ogromnie dziś droga 
bielizna. Polieya dosyć się namozoliła, żeby wy
kryć złodziek dokonywała rewizyj i w tej ka
mienicy V w Sąsiednich, oczy wiście przeważnie 
u stróżów i różnych ubogich mieszkańców. Bez 
rezultatu. Dopiero w sobotę trzech zręcznych 
ajentów wykryło zagadkowych złodziei. Okaza
ło się, że kradzieży dopuszczała się, wraz ze 
swą służącą Rembmówmą, pani Popowczakowa, 
żona emer. starszego ofieyała pocztowego, obe
cnie urzędnika magistratu i zastępcy kierowni
ka miejskiego komisaryatu dzielnicy szóstej. 
Pan ten nadto jest sekretarzem_korporacyi ko
miniarskiej, mężem zaufania, czyli ojcem chle
bowym i opiekunem, rozdającym bony państwo
we i miejskie.

Popow^takowa, zajmują/ a w tej kamienicy, 
wraz z mężem, przyzwoite mieszkanie, składa

jące się z trzech pokoi, kazała sobie dorobić 
klacz do głównych drzwi strychowych, zaś do 
wszystkich innych miała klucze p./dobierane. 
Wyprawy na strychy urządzała ze służącą tak 

.w dzień jak i w nocy i wreszcie tak się obie 
rozzuchwaliły, że dokonały kradzieży w sąsie
dniej kamienicy. Mianowicie z deski od praso
wania zrobiły pomost, łączący ich ganek z gan
kiem kamienicy sąsiedniej, po pomoście tym 
przeszła Reinbiczówna, i dostawszy się potem 
przez okno do mieszkania sąsiadki, ukradła 
masę rzeczy, a nawet wyniosła pościel. —  Skra
dzione rzeczy sprzedawały lub zastawiały, dzie
ląc się następnie uzyskanymi pieniądzmi. —  
Obie przyznały się już do swych czynów, przy- 
czein Reuubiszówna nie i/mieszkała użalić się 
na swą chłebodaw czynię, że ją przy podziale 
oszukała ogółem na 1.400 koron:

Zaznaczyć należy, że Rembiszówua zaczęła 
już i na innem polu „pracować11. Dostarczyła 
mianowicie trucizny swej przyjaciółce Serwań- 
skiej, która chciała otruć męża. Serwański nie 
umarł' wprawdzie po tej tmciźnic, ale ciężko 
zaniemógł i ilorąd jest chory.

WIELKĄ OBŁAWĘ NOCNĄ urządziła poli
eya lwowską yve środę. Miasta podzielono nJ 
dwanaście rejonów, a do każdego z nich wyru
szy! odilział żołnierzy pod kierunkiem komisa
rza policyjnego i ajentów. Kontrolowano wszy
stkie kawiarnie, restauracye, szynki, mleczar
nie, hotele i podejrzane mieszkania dozorców. 
Również przechodnie musieli się legitymować. 
Aresztowano kilkudziesięciu dezerterów, oraz 
kilku złodziei i biatnlków. W kawiąciń „Nowy 
św ist" obsadzono dwanaście stolików karcia
rzy grających w hazard Po spisauiu nazwisk 
obecnych i za)vwestyonowanU} „banku"1, gtaczy 
pozostawiono na wolm j stopie, sprawa jednak 
będzie oddana sądowi karnemu,

NISZCZĄCY ORKAN,' o rozmiarach trąby 
powietrznej, nawićtlził w ubiegły piątek półno
cną1 część powiatu rfiicleckiego. Niebywałej si
ły wiciu11’ poniszczył budynki go.-podarskie, 
ziy wując dachy i obalając nawet całe komplek
sy’ zabudowań. Wśród gwałtownej, długotrwa
łej ulewy padły ponadto liczne pioruny, wywo
łując pożary i ofiary w ludziach.

SPRAWA WYŻYWIENIA WIĘŹNIÓW W  
‘KRAJU. Jak r.ąm donoszą, starostwo wadowi
ckie przesłało do zwierzchności gminnych i ob
szarów dworskich następujące pismo: Z c. k. 
Starostwa. L. 18.279. Wadowice, dnia 24 czer
wca 1918 r Dp wszystkich w powieeie Zwierz
chności gminnych tudzież l ’izelożeustw obsza
rów dworskich.

Zarząd więzień przy c. k. Sądzie obwodowym 
w Wadowicach zgłosił się do innie przedstawia
jąc, żp dla wyżywienia wuęźniów nie posiada 
już żadnych zapasów ziemniaków. Gdy w obe
cnej porze zaopatrzenie Za-iządii więzień w dro
dze rekwizycyi nie wydaje się do przeprowadze
nia, przeto ^wracam się jdo Zwierzchności gmin
nej tudzież Pł-zełożpństty obszarów dworskich 
z gorącym apelem, aby w drodze dobrowolnej 
dostarczyły na cel powyższy diobne ilości zie
mniaków n. p. po jednym centnarze metrycz
nym /, każdpj gminy i 'obśzaru dworskiego. Za
dość uczynteime tej potrzebie leży we wiasnyn^ 
najistotniejszymi interesie gmin i obszarów 
dworskich —  >y bra-ku Środków żywności bo
wiem Prezydymn c. k. Sądu obwodowego zmu
szone. byłoby rdtpuścić do domów wszystkich 
więźniów, a jak niedawno doświadczenie już 
pouczyło —  w wypadku takim pojawią się nowe 
kradzieże, podpalania, a nawet motderstyya — 
przyezem zaznaczam, że w wy padku takim ani 
ik k. Starostwo, ani c. k. Władze sądowo za bez
pieczeństwo powiatu nie mogą przyjąć odpowie
dzialności -

Zatoin celem uchronienia ludności od tych ró
żnych następstw wzywaun usilnie o zadość u- 
czynierue powyższemu mojemu wezwaniu i do
starczenie k.omisyionerowiŁ Wojennego Zakładu 
obrotu zbożem p.* Maciejowi Jakubowiczowi w 
Wadowicach na cel powyższy owych minimal
nych ilości ziemniaków i to jak najrychlej — 
rzecz bowiem jest, niezwykle pilna, gdyż roz
puszczenie więźniów .musiałoby nastąpić już wr 
liniach najbliższych. C. k. Radca Nsnńestnictwei:
1 ‘ogłodowski f .  p.

MILI PARAFIANIE. ,\V jednym z ostatnich 
numerów ..Diła11 pomieszczono w ^ d es ta 
nem1" oryginalną zapowiedź. Oto parali uiie 
gmin ChoninoY.ą i Chlebczan oslrzt^ają „w in
teresie cerkwi, pauifian i ogólnego dobra ty cli 
księży jiaroehów, którzy mają zamiar zanfióniaó 
się z „ix tein” Brumem, ai»y tego zaniechali, je- 
żi l i jiie chcą się narazić na wstępie na nie
przyjemności ze strony parafian1". x

W YPAD EK NA WibkE. 1‘rzed paru dniami 
nadeszła z Warszawy wiadomość o* zatonięciu 
na Wiśde łodzi z kilkudziesięcioma osobami. 0- 
bocnie donoszą dzienniki warszawskie następu
jące szczegóły o tym wypadku: Zdarzył on się 
między muisteczkaim Czerwińskiem a Zakroczy- 
flhein, kolo wsi Wychodźc, gdzie Odbywa się 
przyjmowapić osób na statki, dążące w* stronę 
Płocka lub Warszawy. W dniu 16 b. m. usado
wiło się około 39 osób na jednej łocLi, mającej 
ich podwieźć do parostatku, stojącego w pewnej 
odległości od brzegu. Podróżni, zwłaszcza żydzi, 
m idi z sobą dużo pakunków, jak się zdaje z 
przemycanymi towarami. Gdyyuż łódź znacznie 
odpłynęła od brzegu, zażądała większość po
dróżnych —  jak się zdaje zaiiiepołPjonycJi o 
kontrabandę  ̂ — aby przewoźnik powrócił do 
brzegu. Przy zawracaniu, wezbrane 1 silnie par
te fale. przewróćity łódź i wszyscy pasażerów ie 
wpadli do wody. Cztery osoby wyratowały się 
same, sześć osób uratował Biiotr Milier-z Płocka, 
majtek z parostatku, którym właśnie mieli owi 
podróżuii jecnać, reszta zaś utonęła. Oczywiście 
poszły także na dntr i ̂ wszystkie przemycane 
towary.

POMNIK KOŚCIUSZKI NA WSI. Na Kuja
wach w pow. włocławskim we wsi Zgłowiączce, 
z iniicyatywy proboszcza miejscowego Ks. Gra
bowskiego i właściciela majątku p. Borzyma, u- 
sjtawiono pomniik Kościuszki, roboty łp. Trento- 
wjkiego. Uroczystość odslónięcii pomnika od
była się dnia 11 b. m Po mszy św. i kazaniu 
okolico®ościowem licznie zgrom idzona ludność

okoliczna udaia się w pochodzie do pomnika. 
Po południu odbyło się okolicznościowe przed
stawienie teatralne.

„CZESKIE PSY1 I „MORAWSKA HOLO- 
TA“. Przed sądem dywizyjnym w Wiedniu to
czył się w tych dniach proces przeciw dymi- 
syonowanemu podpułkownikowi, Kar. Haus: 
bergowii, który podczas wojny wystąpił znowu 
do czynnej służby i był komendantem szpitala 
dla koni w Goedling. Jeszcze w kwietniu 1917 
roku wniesiono ną niego skargę o nadmienią 
surowość i niesprawiedliwość względem żołnie
rzy, zwłaszcza czeskiego pochodzenia, których 
nadto obrażał, zwąc ich .zawsze „czeskimi 
psami"1 lub „morawską hołotą11. Prócz tęgo 
chodziła wersya, że Wskutek jego seka-tur jeden 
z żołnierzy odebrać sobie miał życie. Czterech 
świadkó\ stwieidziło fakt lżenia żołnierzy, wo
bec czego p. podpułkownik przyznał się do je
dnego wypadku, tłómacząc swe rozdrażnienie 
„chorobą serca1;. —  Mimo tego przyznania się, 
odroczył sąd rozprawę dla zebranie nowych 
dowodów1 winy.

PÓŁMILIONOWA DEIRAUDACYA. Firma 
wiedeńska Wutter i Schaiu.z poleciła swemu 
wiedeńskiemu agentowi, Klemensowi Grosso
wi, aby w Peszcie zakupili dla niej" różnych 
środków' żywności. W  tym celu przez dolno- 
austryacki Baiik estóontowy złożoną została 
w peszteńskini Banku handl. suma 480.000 
koron z poleceniem, al/y częśeiowro na dyspo- 
zycyę iinny wydawano Grossowi. Wyzyska
wszy1 nieporozumienie, podjął Gross całą sumę. 
Z tego 40.000 koron zabrą.ł ze sphą i powrócił 
do Wiednia, nie p</czyniw'szy poleconych żaku-: 
pów, pozostałą zaś resztę złożył na cudzo imię 
w węgierskiej Kasie oszczędności. Oszustwo 
wydało się szybko, 1 <o bank peszteński zawia
domił o podjęciu catej sumy wiedeńską lirmę. 
Dzięki temu zdołano aresztować defraudanta, 
nim zdołał zużyć pieniądza. Polieya peszteń- 
ska równocześnie położyła rękę na złożonej 
w Kasie oszczędności sumie.

NAZWA „POLSKI ŻYD“ OBELGĄ.
„Fremdenoiątth donos1 "• Owini kupcy: A.
Schwarz i Izydor Landau mieli zatarg konku- 
rencyjno-hanalowy. Przyszło do obrazy słownej, 
podczas której Schwarz nazwrał Landaua „bez
czelnym łotrem11; 'KSiNnau zaś, chcąc się zrewan
żować i rÓWhipż ohrązić swego przeciwnika, 
krzyknął na rafego: .,Ty polski żydzie11. Sdiwarz 
czując się tem dotknięty, ponieważ właśnie 
przed tygodniem stal się „bezwyznaniowym11, 
zaskarżył Landaua pizod sądtm wiedeńskim. 
Po órak/prowądzęnirj W.>ąprąvvy o wz^jenuią 0- 
lirazę zasądził sędzia tak1 jednego, jak i drugie
go na 300 koron. uMzyinując, żo obraza „j/olski 
żydzie11 równa się „iiczozeiiicmn łotrowi11. Lan
dau zdziwiony "ty.m wysokim wymiarem kary 
oświadczył sędziemu, że nio przypuszczał, żeby 
„polski żydiw>iiiat go aż 30u kpron kosztować. 
Dowcipny sędzia odpowiedział mu, że ponieważ 
ńa wojnie wszystko poszło w górę, więc i war
tość tak „bezczelnego łotra , jak i „polskiego 
żyda znacznie wzrosłą.

W GŁÓWNEJ KWATERZE NIEMIECKIEJ. 
Korespondent „Gazety Wieczornej"1 podaje 
z powodu zjazdu ceprzy, następujący opis głó
wnej kwatery niemieckiej: „Na dworoir kole
jowym, który przypomina z wyglądu nowy 
dworzec w Tarnowie, w./ ruch moanyykły. By
wał on zresztą i w czasach normalnych, bo 
stacya leży na linii pierwszorzędnej. Lecz te
raz jeszcze hitenzywniojszy, Rozmaite extra i 
nondeirzugiii przybiegają tu z fruntu, to z Berli
na. Samochodów na ulicach więcejj, niż prze
chodniów w./góle, W  jednym z hoteli, czy pen- 
syonatów, nic odznaczających się nicz„m, chy
ba znaczną ilością przestronnych salek, mieści 
tńę niemieckie „rai/u kancelauya gen. feld- 
mai-szałka i pierwszego kwatermistrzu: Hinden- 
burg rezyduje tu wra’ z Ludendorfem. Komu 
tiaf, czy przypąfjejr pozwolił zajrzeć do śn/dka, 
ten nie zapamiętnl sobin z tej ąutoj/ąyi zbyt 
wiciu szczegółów: legion biurek, mrowie apa
ratów telefonicznych i telegraficznych, tyleż 
maszyn d() pisania, a wszystko na tle dawnego 
intorieurhi zdrojowego. A  wygląda to dość dzi
wacznie, plecione z koszyka kanapki, krzeseł
ka i stoły, w ogóle rzeczy sezonowe, mało przy
stający do ciężkiej inaszyneryi, jaka tu dyszy. 
W tym domu zdrojowym decydowało się wiele 
spraw polskich, tu zapadło wiele wyroków i 
rozstrzygifięć. Są różne n ijAterstwą i gabine
ty w Berlinie, Wiedniu i Badenie., ale mlnro to 
klamka decyzyi ostatecznej zapadała w owjtu 
domu zdrojowym, gdzie gospodarzeni jest — 
czlowłek o spuchniętych powiekach: gen. Lu- 
dendorff". '

POŁOŻnNIE W PETERSBURGU. Od osoby, 
która w końcu z. m. wyjechała z Petersburga 
ptrzymal „Kuryer warszawski11 następujące 
szczegóły o obecneur położeniu stolicy - rosyj
skiej: W zakresie żywnościowym miasto ginie 
*  klęsce anarclfli. < ny prodiiktów zmieniają 
się po kilka razy dzieimie. Piennplz strącił war
tość. Od włościan można otrzymać produkty 
rolne niemal jedynie drogą handlu zamiennego: 
zboże czy mleko oddają v. lośeranie za tytoń, 
żelazo, wódkę, tkaniny, buty, skóry i t d. W 
mieście nie tyle daje się odczuć brak towarów, 
ile jakiejkolwiek organizacyi; często trzeba 
przejść 'kilka ulic, zanim się zdobędzie nieco 
produktów. Geny nie podlegńją kaUtulacyi: 
wszystko zależy od fantazyii. Około d. 45 z. m. 
za funt mąki żądano 20— 23 rb„ za kawałek 
cukru (mniej więcej 2—3 łuty) —  1 rb. W  fun
tach sklepy nie sprzedają. Masło 15— 20 rb. za 
funt 'Mię.so rzadkością, bo wszystko wykupują 
restauracye i przechowują w lodowniach. Ła
twiej o drób po fantastycznych cenach: kurczę 
25— 30 r.b, kaTzka GO rb„ gęś 100 rb., indyk 

200 rb. Natomiast tkaniny i obuwie zna- 
ęznie tańsze, niż w Warszawie i w obfitej ilo
ści. Dobro i mocne obuwie ameryakskie można 
dostać za 200—225 rb. Koszule po ł5 — 20 rb. 
Materyały -na ubrania damskie trzy razy tańsze, 
niż w Warszawie.

Głód wycisnął na Petersburgu charakterysty
czne piętno: kradzieże mnożą się z przerażają
cą szybkością. Widuje się dziesiątki psów par 
dłych z głodu. Wskutek braku paszy ginie

mnóstwo koni. Padlina końska i psia stanowią 
powszechny obraz na wszystkich ulicach.

Niema, zdaje się, mieszkańca, któryby nia 
tęUknil do wyjazdu, szczególniej w- ostatnich 
czasach, gdy wskutek braku opieki. Lekarskiej, 
choleTa zaczyna się stożyć, jak w średniowie
czu. Dziesiątki ludzi giną bez pomocy Trupów 
niema konui uprzątać, więc zaraza szerzy się 
coraz silniej. Uciec z Petersburga można, ale 
przejazd wygodny do W r z a w y  kosztuje —  
tysiące. Bez dużych łapów-ek nic zrobić nie 
można.

Wiadomości gospodarcze.
NIEMIECKA ftADA GOSPODARCZA DLa  

SPRAW ŚRODKOWEJ EUROPY. „YosaiBche 
Zeitung11 donosi: „W i^wiązku ż istniejącym od 
dwóch lat Komitetem wykonawczy ni dla spraw 
środkowej Europy, do którego należą posłowie 
parlamentarni ze wszystkich stroainictw i wybi
tne osobistości z niemieckiego świata gospodar
czego, powstać ma w najbliższym, czasie „N ie
miecka Rada gospodarcza, dla spraw środkowej 
Europy11, której celem będzie przestrzeganie in
teresów przemysłu i handlu przy zanuerzonem 
ściślejszom połączeniu się z austi-yaeko-węgiir- 
ską i przy odbudowie gospodarczo i handlowo 
politycznych sto6unkow sprzymierzonych mo
carstw centralnych z pozostałemi środkowo eu- 
ropejskkmi państwami L na-rodamd. Zadaniem 
tej Rady gospodąr zej jest przez stopniowe ro
zwijanie naszych kontynentalnych stosunków 
goepo^czych zapewnić światowo-gospodarozą 
cxpansyę niemieckiego życia / gospodarczego. 
Opierając się na misyi cłówej z Gustró-Węgri n/1 
ma się utworzyć drogą pomyślnych układów 
handlowych i t, p. ściślejszy polityczno gospo
darczy związek z dalszym Wschodem Europy

SKORA NA PODESZWY Z WŁÓKIEN RO
ŚLINNYCH. W Kopenhadze zawiązało się to
warzystwo akc., które ma zająć się wprowadze
niem w życie wynalazku duńskiego, polegają
cego na sporządzaniu sztucznie skóry z włókien 
roślinnych; fabrykaty towarzystwa pod nazwą 
skóra „Wulkan" maja sic nłołzawem pojawić na 
rynkach. Wobec wyspkiclt cen ł braku skóry w 
Danii, ma ten wynalazek wielką przyszłość 
przed sobą. Przy próbach porównawczych mię
dzy skórą naturalną a „wulkanową- okazaio 
się, że nowy fabrykat jest o jakieś 50% silniej
szy i mniej przemakalny o j  skóry naturalnej. 
Odnośnie do zużycia jest skóra „Wulkan" w sta
nic suchym 0 40% trwalsza, natomiast w stanie 
zupełnego przemoczenia jest skóra namralna 
trwalsza. Skóry ,.\Vidkan można również użv 
wać na obcasy; da się ona tak-satno p w b ija ć  
kolkami, zeszywać i p-zeszywąć, jak s!0ra zwy
czajna. Cena nowej skóry j « t  40% niższa ód 
ceny skóry bydlęcej. Wynalazca otrzymał już 
patęncy w kilku krajach. Fabryki istnmją w 
Norwegii, Szwecyi, Holandyi i Ftancyi; ?. fir
mami w'innych krajach toczą się rokowania. Na 
jarmarku duńskim w Frcderieia wystawiano już 
gotowe trzewiki z podeszwą „wulkanową

WYRÓB DOMOWEGO PIWA. 250 & .roz
mienia upalonego na kawę, 200 gr. cukru i gar
stkę chmielu gotować z dodatkiem 8 1." wody 
przez godzinę. Następnie 50 gr. drożdży rozpu 
ścić w zimnej wodzie i wląć do sporządzonego 
odv anu gdy tenże, już zupełnie ostygnie, za
mieszać, nakryć pokrywką i tak zostawić prze 
0— 7 godzin. Po upływie tego czasu płyn przece
dzić, nalać w. czyste butelki, dobrze zakorko
wać. j nczem odstawić óo ólwpicy jako piwo 
gotow-

Wiadomości telegraficzne.
N O W Y  PR ZEG LĄD  W O JSK O W Y?

Wiedeń. Pisma tiutejStoa podiaiją w iado
mość kół parkimciiturnycn, że wbrew za
przeczaniu m lOSitiauiiah dini, kibrawnii^wo 

armii, nosi się z. zamiarom z m r z ą d z e u i a  
p r z e g l ą d u  w  W z y  5 1 k- i c li r o c z n i -

k ó w  od 21. do 3G. r o k u i  y  c i a.
%

O ZWOŁANIE KOMISY! FINANSOWEJ.
Wiedeń. Pprzewoduiiczący koinisyi fiauun- 

'iowej Dr L o  w e n  s t e i n  zjawił się dsi- 
jsiaj u prezy-dieinta. imnlswów Di a 11.n a s  a. r- 
k ii, by z mim w obecności mjinistrą fman&ów 
Ora“ VV i ni m o r a  onrówić kiwesoyę awoiania 
k o m i s y  i f i n a n s o w e j  lzJ>y posłów. 
Uja wniło się z.giodne aBmtrywaarie, że w celu- 
obrad nad puzedłożeiiieuu podiaitkowemi, ko- 
ml-ya ta miałaby "się zebrać w  miesiącu 
wt r z e ś n i u br,

POSLUtlhANLA U* CESARZA.

Wiedeń. B. kor. Cesarz przyjął wczoraj 
na sipectyalnej auayencyi węg. ministra rol
nictwa 18 e f e n  yT e g o i ambasadora hr. 
F r a z a.

PODRÓŻ MINISTRÓW DO* G A L IC Y L

Lwów. B. kor. Minister dla Galicyi Dr 
G a ł e c ki dm a 18 bra. udiał się w  podróż cło 
Galicyi. Po pobycie w T a m o  w ie  i1 R z e 
s z o w i e ,  będzie dinia 20 we Lwov ie, 21 
w Przemyślu i JardsŁ,, w i u, 22 w K r a k o 
wi! fe i AV i e 1 i o z c e;

Miiustei' i o b  ó t p  ic b 1A c z  n y c  Ji zaipe- 
wne okołot 25 ndr się w  podróż do Galicyi, 
przy tem ziwiiedtei te obszary, które najbar
dziej ucierpiały od wojny. Miinistw dla  G a
licy ! dio Lwtowa iprizybedzie dziś, wetzeenjon 
ranom i Udzielać będzie audyency. w pa
łacu- nainrórttiiictwia.

M IN IS T E R  G A Ł E C K I W E  L W O W IE .

Lw ó w . (Telefonem).„Munster Gałecki po po
bycie w Tarnowie A Rzeszowie przybył tu d^ś 
rano. A

PODROŻ IN SPE K C YJN A  HR. H U YN A .

Lwów. B. kor. Namiesitmik hr. Huyn w y 
jechał diziś rairo w p o d r ó ż  i n s p e k  c y j- 
u ą, celem zwiedzenia szeregu powiatów w  
Galicy? ś r o d k o w . e j .

j^ąkł&dtm Wydawnictwa „Głosu Narodu11 Sp. z ogr. odą). —  Redartor odipwwiadziakry i naczelny R o m a n  jW  o y c z y  ń s V i, —  Drukarnia ,Głosu Narodu11 w Krakowie pod zarządem Romana l1 erką


